
P re n u m e ra ta  w miejscu kwartał* 
n ie  z ip .  1 2 — m iesięcznie  z łp .  4. 

N e r  po jedynczy  gr.  10.
158.

P ren u m e ra ta  na prow incji  z op ła tą  
p o c z t .w ą  z łp .  20 kw arta ln ie .

W W arszaw ie dnia 15 Czerwca 1829 roku w  Poniedziałek.

0  WIADOMOŚCI HANDLOWE.
W A R SZ A W A . —  Na ostatnich targach  p łacon o :  pszen icę  
od  2 4 f  do  28; żyto od  8 |  do 9 | ;  j ę  czm ień  od 7 do 72 ; 
owies od 5 do 6 zł»  za k o rz ec .

—  Z W rocławia dono szą  p o d  d. 2  c z e r w c a : S p ra w d z a  
s i ę , co m ów iono ze na te raźn ie jszy m  ja rm a rk u  m nie j  , 
n iż  na zesz ło roczn ym  w ystawionej b ęd z ie  w e łn y  na s p r z e ­
d a ż ,  ro k u  zeszłego b y ło  5 2 ,3 65  cc t . ,  do dzis nia , i e t y 
dow óz m ożn a  uważać ju z  za u k o ń c z o n y ,  je s t  je j op ie ro  
4 3 5 7 4  cetn.;  zagran icznych  kupców  je s t  mnostwo. (Z  powo- 
du ja k o b y  z a ra z y  na owce w Polsce z ab ro n ion o  w p ro w a­
dzać w e łn ę  d o  P ru s  z kró les tw a  P o ls k ie g o ,  zakaz ten
cofniono dopićro  na d z i e ń ,  p r z e d  j a r m a r k ie m  w roc ław sk im ;
ta je s t  na jpew nie jsza  p rz y c z y n a ,  dla ktm 'ej s k a r ż ą  się w 
W ro c ła w iu  na m a ły  dowóz w e łn y .  Co dla k r a j u  nas ■ 
go m ia ło  być  u szcze rb k ie m  , a dla P r u s  k o rz y ś c ią , 
b y ło  zle w y rach o w an e ;  k u p c y  zagran iczn i m e  r t ł t a * s*y 
w W ro c ła w iu  dosyć w e ł n y ,  zw ied zą  W arszaw ę U
m ia ło  n a m  zaszkodz ić ,  wciągnie nas ty m  rychlej w targ 

eu ro p e jsk i . )  __________
—  N a ja rm a rk u  w L iebenw erda  w re jen c j i  M erzeb u rsk .e j ,  
dn ia  28 maja zna jdow ało  sig ty lko  105 cen tn a rów  jedno- 
s t rzy żn e j  i 26. c e tn a ró w  d w ustrzyżne j  w e ł n y .  Pierw szą  
sp rz e d a w a n o  p o  40  lal. 2 0 s r . g r .  d ru g ą  po 36. tal. za 
c e tna r .  '

WIADOMOŚCI KRAJOWE ł ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E  —  W arszawa.

_  N . C esarz  i  K ró l r a c z y ł  na jłaskaw ie j udarować b r y ­
lan tow ym  p ie rśc ien iem  T o m asza  G rabow skiego  kass je ia  
m iS to '  P rz e ro s ła ,  za użycie wszelkich środkow  do oca­
len ia  życia k o zak a  z p u łk u  dońsk iego  L ar .ona  Z enk i-  
n a ,  k t ó r y  zn a le z io n y  b y ł  w zaspach  sm egu  b ez  zadne-

—  R adca ’ ta jny  i sek re ta rz  s tanu  cesar .  ros .  B ludów  
przybył* do W arszaw y.

_  W dom u N r .  1286 p rzy  ulicach nowy Ś w ia t  i rogu  
Je rozo lim sk ie j  w pros t  dy rekc j i  jene ra ln e j  k ° r Pusn  '
l ew sk iego  in żen ie ró w  drog  i mostow, są . . ;
od S .  Jan a  r .  b .  lu b  każdego czasu do n a | „  
zna jdu ją  się takoż w tym że  domu do sprzedania  znacz 
na p a r  tyj a żw iru  ogrodow ego  i gliny zdatnej o i o

ty  gancarskiej i na p o le p ę ;  w iadomość u rządcy  tego''  
d om u .  —  w W arszawie d. 11 czerw ca 182J r .
—  Redakcja  je s t  upoważniona do o g ło sze n ia ,  iż w .ado- 
mość umieszczona W Gazecie W ro c ław sk ie j  w je d n y m  z 
num erów  p ie rw szy c h  dn i b ież .  mca. p od  a r t y k u ł :  r o z ­
maitości, o o d e b ran em  ja k o b y  z P e te r sb u rg a  donies ieniu , 
iż w prow adzan ie  sukna  grubszego  zagran icznego  sposo­
bem  tranz i tu  p r z e z  królestwo polskie do Rossji w ozn a­
czonych  k o lo rach  i g a tun kac h  na  dwa lata ma bydz  d o ­
zw olone ,  jes t  bezzasadna i byna jm nie j  na wiarę me za-

— Zanim  um ieścim y p ism o o  grze  L ip ińsk iego  i P agan in ie ­
go , po w ta rza m y  tym czasem , co o tych  dw óch  znakom i­
ty c h  a r ty s tach  n ieco  in n ie j  nap isano  w  d z ien n ik u  kiajm-

WyW a c h a l iśm y  się z um ieszczen iem  poniższego a r t y k u ł u , 
k t ó r y ,  jakeśm y-donieś l i ,  ju ż  nam p rzed  k i lk u  d n m ,  by ł 
nadesłany. P o n ie k ą d  w strzym yw ał nas w zgląd  n a  znako­
mitego a r ty s tę  k tó rego  szczególny ta le n t  zadziwia te raz  
mieszkańców  s to l i c y ,  lecz gdy po ro z w a ż e n iu  i  po zasią- 
o n ien iy  ra d y  k i lk u  zn aw có w , okazało s:ę, ze zdania  w ty m  
a r ty k u le  z a w a r t e , n ie  są ogołocone z z a s a d , - g d y  w  pjs-  
mach z ag ran iczn ych  daleko  ostrzejsze tegoż  a r ty s ty  zna j-  
du ia  sie krytyki-, z k tó ry c h  n a w e t  jed nę  um ieszczały  (p io c z  
nas) fiażety tu te j s z e ,  zdało nam  się iż go m ożna ogłosić w  
cli w ifi k ie d y  w ie lu  czy te ln ików - naszych  może n ie k tó re  
jcao miejsca sp raw dzić  podczas b y tn o /c i  sw o .e j  n a ,  k o ń ­
c z c i e  d z is ie j szy m , dan y m  przez  P aganin iego  na p o ż e r a ­
n ie  P rz y p i s k i  są in n e j  r ę k i ,  m e  au to ra  a r ty k u łu .

Tr;lt-n rv sa w  g rv  P a g a n in ie g o  i  L ip iń sk ie g o .  M o z c ju z  
n ie  z d a r z p r z y p a m i k j a l 5y ~ m ^ w a j ~  w ie lcy  artyśc i razem  
™ w  ednem  spo tka li  mićjscu. D la  m nie ,  jes t to  zdarze­
n ie  tednem  z n a jp rzy je m n ie jszy ch  w  ż y c i u , i d z iw i mię
żc dotychczas w  tu te jszych  gazetach m e  p o ró w n y w a n o  ic h  
ze a o iyc  _________________ . i że w szystk ie  ocenienia  og ra-

T t 3 o  mićć 'p t e t e n ^ Z / a k o " n a m i ę t n i e  lu b iący  ‘m u ­
zykę i ty le  jako miłośnik grając na  s k r y p c a c l . , ze  znam  
z y i  n ie k tó re  z n ich  m ezgorzcje jaKo miiuimi^ • i • ntr
tru dn ośc i  tego in s t ru m e n tu  i  n ie k tó re  z n ich  m e z Do-z  j 
u okonyw am . Słyszałem tćż  p rócz  tego w  podrozacl .  m o ­
ich  w ie lu  s ław n y ch  a r ty s tó w  ; a n a  ty m  in s t ru m e n c ie ,  N ie m -  
icn  w i  j  j  Masera, F ra n c u z ó w :  RhocLego,

z W ło c h ó w  ty lk o  iedndgo 
Folie P a g a n in ie g o  s łyszałem u ra z y  w  W i e d n i u , raz  w  
K arlsbadzie^i 4 rafy t e r a z ;  Lipińskiego 3 ra z y  w  K ijow ie ,
raz w Krakowie i teraz w Warszawie.

P ag an in i  jes t  szczególnem w  m uzyce  zjaw isk iem . Sa- 
mvrn ty lk o  zmysłem m u z y k a ln y m , bez odpow iedniego  w y ­
kszta łcen ia  teo ry c z n e g o ,  doszedł do pew neg o  rod za ju  do-
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skonałości, którego p rzy  podobnych ś rodkach , żadeiiby 
może in n y  artysta n ie osiągnął. W szędzie  najdziwniejsze
0 n im  biegały wieści, k tó rym  jednakże urzędownie1 zaprze­
czano, T o  p ew n a ,  iż czasem lata całe nie było o nim sły­
chać,  i  że nieraz m yślano , iż m nsiał gdzie umrzeć zapo­
m n ia n y ,  nieznany. Tymczasem on  ży ł  w  us tron iach  swej 
o jczyzny , sam, bez wszelkich związków  ze światem. To  
częste odosobnienie się miało w p ły w  stanowczy na jego 
zawód a r ty s ty c z n y ,  na  w ady  i  na  za le ty  g ry  jego.

Mówią, że za młodu nie s łyszał n igdy  w ielk ich  w i r ­
tuozów  na skrzypcach, ( i)  i że L ip ińsk i  był p ie rw szym , 
k tórego w późniejszym w iek u  w  P'iacenzy napotkał.  Być 
to  może; gdyż inaczej,  pew no b y łb y  przy  ta lencie swoim 
in n ą  poszedł d r o g ą ,  lub przynajm niej korzysta ł z tego? 
co w  innych  j / s t  lepsze. Ale sam sobie zostawiony, za­
n iedbał es tetyczne w ykszta łcen ie  swej sz tuk i;  i cały się 
ty lk o  oddał jej mechanizmowi. P rzez  to stanął jako 
skrzypek  na wysokim stopniu  doskonałości,  ale doskonałości 
tak  dz iw aczne j , iż  podobno żaden a r ty s ta  v. jego ślady nie pój­
dzie, z bojaźni, by  za szarlatana nie b y ł  poczytany.

W  rzeczy  samej, zdaje się że Paganini zapomniał o 
fizycznej wartości in s t ru m e n tu ,  którego jes t panem, i że 
n ie  dąży do odkrycia  w łaściwych skrzypcom piękności, 
lecz do szukania w  n ich  to n ó w  gitary , piszczałki, pta­
szków  i t. d. Podobna  szczególność panuje i w  jego kom­
pozycjach, n ie  noszą one cechy żadnego s ty lu ,  i są ty lko  
tw orem  ponure j  kapryśnej fantazji, k tó ra  żadnych  nie 

rzestrzega p raw id e ł  smaku, i często sama bu rzy  najpię- 
niejsze miejsca. A jednakże w  tych  ty lko  w łasnych kom­

pozycjach może zajaśnieć; w cudzych, napo tyka  t ru d n o ­
ści do k tó ry c h  przezw yciężania  n ie  p rzy w y k ł  przez szcze­
gólny rodzaj g ry  swojej.  Gdzie tyJko idzie o ton  wiel- 
k i ,  i jego w ytrzym anie ,  o śmiałe ogniste przejście peł­
nym  smyczkiem, o czyste czucie w  śpiewie, o is totne za- 
le-ty, k tó re  uczyn iły  skrzypce królem  in n y c h  in s t ru m e n ­
t ó w , — tam kładzie w zastępstwie lekkość lub  gym nasty-  
czne t ru d  i l o ś c i a  na taki sn rroga t  pew no  nie p rzystan ie  
w  swojej kompozycji ani Rhode ani K reu tze r ,  a ż n iemi
1 wszyscy kom pozytorow ie myślący. (2).

W ś ró d  podobnych d z iw a c tw ,  ma jednakże gra jego 
jeden  panujący charak ter,  a tym jest ponurość, smętność. 
N ig d y  n ie  słyszałem ażeby jego R ondo  tchnęło czystą we­
sołością, ażeby Adudżio błogo przemawiało do duszy, za­
wsze jakiś dz iw ny  świst lub jęk wmieszać się musi. 
W  grze jego taki duch panuje jak w  poezji Byrona. T o ­
n y  jego n ie  są ni boskie ni anielskie, jak je czasem śle- 

i w ielbiciele z o w ią ;  są raczej bolesne, grobowe, pie- 
ielne. W  Adażio śpiew jego- n igdy  nie "jest zupełn ie  

czysty; tonów n ' '  b ie rze  prosto , lecz najczęściej lub przez 
zbliżenie się do n ich  po przestrzeni oddzielającej jeden 
od drugiego, lub  trem olando lu b  też llażoletem.

Gdzie rzecz n ie  o śpiew idzie, tam zw ykle  liajiilu- 
bieńszym jego s trychem  jest lekkie stoceato, najczęściej z 
góry na dół. Jego zaś to u r  de force, zw ykle  p rzy  koń­
cu  sola lub waryacji,  jest świegotanie przy  postawku, lub 
szybkie pizzicato le w ą  ręką z góry  na dół. P rz y  tych 
sztuczkach używ a jak najobficiej- g ry fó w  podw ójnych , 
t r y l ló w  i flażoletów. T e n  n iezw ykły  sposób grania, musi 
na  massie słuchaczy koniecznie czynić w rażen ie ;  jakoż 
czyni je, i to nie przez miejsca, k tó rych  trudności, d łu ­
giej wymagają pracy i w p ra w y ,  lecz przez figle, k tó ­
ry c h  każdy skrzypek  za parę miesięcy wyuczyć się m o­
że, jak np. świstanie, ps trykanie i t. d. Ż resztą gra je­
go jest często niedbała, i nieraz, słychać fałszywe tony ,

_ >

O )  Wiem że Paganini słyszał Społil-a, Libona, Kreutzera 
lecz nie wiem w których epokach swojego życia.

(2)  Prawda że się nie trzyma stylu kompozytorów', i to do
tego stopnia, że ostatnią rażą nie przebaczył naw'et rodakowi Viot- 
temu, i  oddał jego Allegro zupełnie w swoim sposobie.

(ó) le cz p o k ry te  spiesznie uderzającą oko trudnością  W y­
kształcenie praw ej ręk i  zupe łn ie  zaniedbał; prowadzenie 
smyczka ina n ie ty lk o  zupełn ie  słabe, ale naw e t  prócz stoc- 
catovv tuczem nie  u rozmaić one.

P rz y  swoich w adach , dz iw actw ach  i  igraszkach n ie < r0 ,  
dnych  sztuki,  ma Paganini następujące zale ty , mechanfzm 
lewej ręk i  posunął do najwyższego stopnia; w iele  w nim 
naw et wynalazł,  i niczem m u są największe trudności' 
wszelkie rodzaje t ry l ló w ,  pizzicata, g ry fy  podwójne i po­
tró jne ,  szybkość w passażach w śród pewności usadowie­
nia palców, są zadziwiające. G d y b y  m u  można prawą* 
rękę jakiego Ballio ta  p rzyp raw ić  i  wpoić nieco kunszto­
wnego smaku, sta łby na czele wszystkich żyjących skrzy­
pku w . , Lecz w obecnym stanie swojej doskonałości, musi 
on  ucierpieć na uzurpow anej swojej reputacji ,  i pewno 
Niemcy p ie rw si może się pomszczą za u łudzenie w  ja­
kie ich  w p ra w ił ;  jakoż tam coraz głośniej i  publicznie 
odzywają się zdania znaw ców, zdejmują z niego chwilo­
w y u ro k  i n ie  chcą w  niin uznać praw dziwego w irtuoza 
i a r tys ty .

Z innego znowu punktu  rzeczy biorąc , i uważając Pa- 
ganinjego nie jako artystę , lecz jako skrzypka  koncerto- 
w ego, to  stoi może na czele wszystkich żyjących, nie 
wy łączając Bouchego , i najwłaściwiej został uczczony w 
Berlinie kiedy o trzy m ał ty tu ł  Pierwszego Mistrza koncer. 
tow. Kiedy albowiem idzie o działanie na t łu m  nie gra­
jących i rzępolących , n ik t  nie umie takiego uczynić .wra­
żenia jak Paganini. Jego powierzchowność , postaw a, ru ­
chy wczasie g r y ,  sku tku ją  cudnie na s łuchacza ,  obok 
dziwactw s ty lu ,  u ryw ków  nie  zwykłych tonów, i t rudno ­
ści uderzających oko nieznawcy. Korzysta on nie tylko 
z piękności ins trum entu  ale i z jego słabości. T a k  np. 
owe sonaty na stronie g  każdy dobry sk rzypek  potrafi za­
grać z równym sk u tk iem ,  a odzywające się w nich jęcze­
n ie ,  k tó re  lyje tu u d e rz y ło ,  jes t  użyciem nieczystych 
tonow tej s t rony ,  tak ła tw em , iż nawet pfoczątkowy sk rzy ­
pek wydobędzie je przez  posuwanie palca po ba jo rku  w 
drugiej oktawie. Ale ponieważ inni wirtuozi nie grają 
na jednej strom e kiedy mogą czyściej na cz terech , ponie­
waż Paganini zastępuje wyższe tony flażoletein , więc to 
zadziwia, u d e rz a ,  i jes t  rzeczą dla tych nadzwyczajną, 
co sami grać nie umieją. P rzedziwnie też s łużą  mu <lo 
wrażenia te flażolety. Używa ich obficie, nad miarę, tam 
nawet gdzie ton natura lny wyższej skali rów na im się 
w dźwięku. Ale ponieważ ton natura lny wydaje dźwięk- 
czysty , a dźwięk flażoletu ma nie raz coś świszczącego , 
diabelskiego , i jeżeli nie z p iek ła  jest rodem , to przy­
najmniej z jaskini Fęeyszyca , więc go Paganini woli u- 
ż y ć , i bardzo s łusznie cz y n i ,  kiedy to sprawia effekt.

S łuszn ie  także czyni iż kompozycyi swoich nie ogła­
sza. S p e łz ły b y  czary ; a może nawet skrzypkowie pobu. 
dzeni grą  tak in tra tną  poszliby w jego ślady, i  ju ż  jęczeć, 
świstać, p s t ry k a ć ,  dzw onić ,  —  ale n ie ; mylę s ię :  w pię­
knych kunsztach może dobry sm ak tylko na chwilę bydź 
przyćmiony.

W uderzającym kontraście  z Paganinim stoi Lipiński. 
T en  wielki artysta nowszej szkoły  , trzyma się namiętnie 
prawideł sz tuk i ,  idzie staló ścieszką dobrego sm a k u ,  gar.  
dzi b ły sk o tk am i,  i jeżeli ich uży je ,  to zawsze właściwie, 
zgodnie z dążeniem do estetycznej piękności. Jeżeli Pa­
ganiniego można p rzez  jego łantastyczność nazwać roman­
tykiem , to tein sprawiedliwiej Lipiński jest  k lassykiem, 
w p e ł n e m ,  szlachetnein znaczeniu tego wyrazu.
--------------- I

(3 )  Jest to osobliwością słyszeć Paganiniego grającego nie 
z umysłu fałszywie; lecz tony .podobne słyszało wielu, w 4 i 6 
koncercie. Wyjątek taki zdarz Ss ie  i najpienvszym artystom.
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Dawniej zdawało mi się, Jem w nim postrzegał jakąś 
surow ość,  jakąś  widoczną, namiętną chociaż zwycięzką 
walkg z trudnościami, jakieś zimne obejście się z p iękno­
ściam i, k tó re  wydobywał. Wszystko to zn ikngkg ; po­
zosta ł og ień ,  zapał ,  czucie, i gra  jego stała sig wielką 
i szczytną.

Po dwóletniej przerwie teraz go znowu s ły sza łem ; i 
nie wiem czyli od tamtego czasu tak nadzwyczajny uczy­
n i ł  p o s tę p ,  czyli obecność Paganiniego wpływ na niego 
w yw arła ,  g r a ł ,  jak  go pierwej nigdy nie słyszano.

Wszyscy to obecni uznali. Zdaje sig ze go natchnęło 
uczucie własnej godności, ten bodziec wszystkich wyz- 

• szych artystów. Jego ton wielki b rzm ia ł  w całey p e ł ­
ności swego d źw ięku ,  najśmielsze przejścia oddawał z o- 
gniem całą siłą sm yczka ,  a śpiew |jcgo by ł prawdziwie 
an ie lsk i,  zachwycający. W tern trojgu podobno on nie 
będzie miał równego. I daremne były  nazajutrz usiło­
wania Paganiniego do zrównania sig w tonach z tym m i­
s t r z e m :  chwilowa chęć nia pom oże; przy ogniu , sile fi­
zycznej i pewności obu rąk ,  trzeba długiej bardzo w pra­
wy, którą Paganini na inną część gry swojej obracał.

Lecz nieebnie kto sądzi, ze mu we wszystkiem przyznaję 
nad Paganinim pierwszeństwo. P rzejdę  szczegóły. Jest 
od  niego daleko wyższym- w prowadzeniu smyczka, w 
sile, pełności ,  i dźwięku to n u ,  w mocnych przejsciac 
gryfami, w arpedżiach, w rozrzewniającym, czułym śpie­
wie, w mocy i dźwięku flażćletów, ( l )  równy, w zadziwia- 
iącej szybkości , równy w czystości tonu lubo jej sta- 
rannniej przestrzega; mniej mu może wyrównywa w
lekkich stocatach, w n i e z n a c z ą c y c h  przejściach z natu­
ralnego tonu w flazoletowy oraz w pizzicatach lewą ręką 
pokry tych  col arco  ; i to dla tego tylko sądzę , ze tych 
ostatnich gry sposobow nie słyszałem przez niego uzy

Co do kom pozyc ji ,  ośmielam mu się zarzucić wadę 
w jego własnym rodzaju; chociaż i w niej dziwną z a- 
ganinim przedstawia sprzeczność. Jak -tamten grzeszy zu- 
pełnćin  zaniechaniem jakiegokolwiek wzglgou na es e- 
tyczność sztuki, tak znowu Lipiński posuwa poważny 
styl swóy czasem aż do surowości, jak tamten wszy­
stko bierze w pomoc dla okazania dziwności i nadzwy­
czajności gry swojej, tak ten znowu za p o m m ^ n ie ra z  zc 
sobie pierwsze powinien zostawić miejsc .  ̂ P

' jego konce r t  k tóry po raz pierwszy słyszałem, pokrywa 
p rzy  nużącej długości swojej , grę koncertanta zbyt s.l- 
nem instrumentowaniem, i Rondo jego jest raczę] sym­
fonią, n i l  sztuką koncertową. W cudzych kompozycjach 
Lipiński więcej jaśnieje niż w swoich, wyjąwszy warja- 
cje i drobniejsze utwory; i sami cudzoziemcy mu pizy 
zna ja ,  iż prawdziwą jest dla kompozytorów rozkoszą 
słyszeć własne swoje płody oddane przez mego z su- 
mienną precyzją, czystością i szczytną doskonałością.

(4) W ieść tu  b ieg a , że L ip iń sk i m a  z le  s k rz y p c e ;  gdyby t a c  
b y ło  to b y  jeg o  ta le n t je s ic z e  w ięk szeg o  b y t g odzien  jn dz.- 
S a :  T y m f ^ s e m  m a on podobno sk rz y p c e  teg o ż  m is trz a  co
i  P a g a n in i to  je s t  G u arn ereg o . G odne u w a g i i  n aw iąza n ie  m -  
s trm n en  tu '  ty  eh d w ócli a r ty s tó w . P ag an in i m a b a rd zo  cienkie 
s tru n y , za rzu co n e  ju ż  te ra z  p rzez  p ie rw szy c h  L * .
k ic h  s tru n , tru d n o  je s t  w ie lk i to n  w y d o b y d /., lecz  U tw ie js z .  
s a  do p iz z ik a tó w  , i flażoletów . L ip iń sk i u ż y w a  s tru n  g m b y c h , 
. ____„ stvntA w ięk szy  sm yczkow i s ta w ia ją  Opor, w ięc

Ale po cóż się inam dłużej nad zaletami ziomka 
rozszerzać,  wolę go Błagać b y  talentu swego nie cho­
wał w ukryciu; winien to swojej ojczyźnie. iNiech spie­
szy, niech zwiedzi Anglią, Francję; spotkają go tam p e ­
wno sprawiedliwe ho łdy  zwolenników sztuki. Niech 
sobie ufa. Odkąd przed kilkunnstą laty sypano nan so­
nety, a Włosi mu przyklaskiwali, uczynił talent jego 
olbrzymie postępy. Był to wtenczas wielki kształcący 
się artysta; teraz jes t  wykończony, wzorowy. L- 'S. 
Dziś zrana ciepła stopni 12. —  Wczoraj w poł.  ciepł. 19.

n ie  t a k  ła tw o  p o d a ją  się  palcom  ja k  ; j
sn rz v ia ia  lecz  k to  j e  ju z  ra z  z w a lcz y , ty m  .p e łn ie jsz y  m usi 
S f l a ż ó l e t  J ę c z e n ie , o k tó rcm  a u to r  k ilk a  ra z y  w sp o m in a , 
p o w in n o b y  n a  ty c h  s tru n a c h  jeszcze  w ięcej p rze razac  uiz n a  ta m ­
ty c h .

ROSSJA. —  7. Petersb. cl. 30 m a ja . —  Szlachta ta tar­
ska w Taurji  podała prośbę, aby jej wolno było wybie­
rać w gubernji tauryckićj najgodniejszych ze szlachty , tatar­
skiej albo rossyjskiej na członków sądów powiatowych i niż­
szych- Rada ministrów wydała w skutku tej prośby na­
stępujące postanowienie: W gubernji tureckiej ma yc
wybierany jeden  Tatar do sądów niższych, wszelako 
wtenczas tylko jeśli zna język rossy jsk i; oprócz tego o 
Tatarów i chrześcjnn tauryckich, ma być zastosowany po­
rządek, zaprowadzony w gubernji Petersburskie j,  podług 
którego nietylko szlachta właściciele ziemscy, ale także 
szlachta właściciele innego rodzaju nieruchomości, to jest 
domów, na urzędy gubernjalne mogą być wybieram, i . 
Pan potwierdził to postanowienie d. 14 kwietnia.
— Z pieniędzy pochodzących z kontrybucji  perskiej, n to r -  
m ow any zastał zbiór zawierający (333 rozmaitych monet.
— N a posiedzeniu ces. akademji umiejętności d. i4 s y- 
cznia r. b. Czytał akademik Collins rozprawę pod ty tu ­
łem Prolegomena do kałkulu substytucyjnego. Akad. K iu g  
złożył rozprawę radcy Tilesmsa pod tytułem Decas pis 
cium exoticorum in circumuavigio K rusenstern iano  ob- 
servatorum, nova genera et species piscium Camtchal 
com m , japonicorum, australjum et brasilicnsum compile 
tens, iconibus ejftinq.de adjectis illustrata. Professor b ruv 
przysła ł uwagi nad kometą Enkego. Prof. Eicliwald 
W iln a  przysłał rozprawę stanowiącą now-y podział zwie­
rząt wcdlus ich rozmaitych kształtów. .

D nia  2 1  stycznia czytał akademik F us dalsze dodatki
do E ulera  Isoperimetrji.  „ „ . w

D nia  2 8  stycznia złozył akad. K m "  r o z p ią u e  iMŁY- 
Tilcsiusa pod ty tułem Djt Jłicdłwo^-rtrsśićiśjj specimen 11.- 
Obscrvationes anatomieae et phisiologicae lconibus l l lu -  
stratae. Akademik F raehn  odczytał przysłaną przez do­
ktora Szmita-rozpraw ę o pożytku hauki języków wscho­
dnich w Ogólubśći a szczególniej dla Rossjl.
  W nocy dnia 29 kwietnia rozb ił  się na brzegach Fin-
landji okręt angielski John Benbridge; kapitan 1 14 ludzi,  
którzy się na nim znajdowali, ocaliiRsię szczęśliwie.
  Niedawno wyszedł toin dwunasty historji Państwa
rossyjskiego. ,ooo
  Kapitan nrtyllerji Czywilew, który w roku 1< -1  wy­
słany b y ł  do Warszawy, aby się nauczyć udoskonalonego 
s p o s o b u  pływania, 'zaprowadzonego w szkole wiedenskic], 
przetłumaczył ‘i wydał pismo o lej sztuce przez majora 
austriackiego Hcinitz ułożone.
—  P. Karol Kroczkicwicz z Warszawy, doktor medycyny 1 
lekarz praktykujący przy rozmaitych dobroczynnych in­
stytutach cesarskich ogłosił zamiar otworzenia niedaleko 
Petersburga w Pargołowie zak ładu  do kuracji rozmai­
tych chorób za pomocą mleka i serwatki.  Wyda wkrótce
dzieło o takiej kuracji. .
  Najjaśniejszy Pan obdarzył dnia 21 kwietnia orderem
S. W ł o d z im ie r z a  k la s s y  f ,  r z y m s k o - k a to l i c k i e g o  x ię d z a  
C h r y s to f o w ic z a ,  k t ó r y  b y ł  u m ie s z c z o n y  w  g łó w n e j  k w a t e .  

• r z e  c z y  ń n e g o  w o js k a  w c z a s ie  z e s z ł o r o c z n e j  k a m p a n j i .
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oraz za gorliwą I długoletn ią służbę kanoników Antoniego 
Sołtanowsluego, Andrzeja Czuwaszggo , p ra ła ta  Mińskiego 
Szymona Traczewskiego i kanonika W incentego Racze- 
wicza. Biskup rzymsko-katolicki w M ińsku Mateusz L i p ­
ski i k o a d j  u tor e,p aro hj i żmudzkiej , xiąże Ignapy Gedrojć , 
Otrzymali o rdery  S. W łodzim ierza  klassy 3.
—p R :dca W audytorjacieg łów nego sztabu Wisznieków miał 
zaszczyt złożyć N. P anu ,  wypracowany przez  siebie zbiór 
p raw , ściągających się do sądów wojennych i o trzym ał za 
to  w podarunku  2000. rubli.
—  W rapporcie  ministra sk a rb u  czytamy o kopalniach i 
salinach w Rossji między iu e m i ,  ze w sku tku  wojny, za­
trudnien ia  w tej odnodze administracji znacznie się po ­
w ię k s z y ły , żadna przecież  n ie zaszła w nich przerwa. 
Dochody kraju  pom noży ły  się. Mennica z powodu woj. 
ny  b y ła  nadzwyczaj czynna, tak w odłączaniu złota od s r e ­
b ra  , jak  w biciu m o n e ty ,  nie tylko dla r z ą d u ,  ale i dla 
osób prywatnych, k tóre  surowy kruszec do mennicy p rzy .  
sy ła ły .  Zastosowano w niej metodę oddzielania z ło ta  od 
s reb ra  za pomocą kwasu siarkowego. Z P la tyny  odbito
20.000  sz tuk  trzyrublowych , z k tó rych  dwie trzecie z pla­
tyny , co by ła  własnością osób prywatnych. Moneta ta, 
dotychczas tylko zbytkowa , rozeszła się znacznie po E u ­
rop ie .  Wiadomość o takowem użyciu platyny obudzić 
m ia ła  w południowej Ameryce naśladowania. W Ekater i-  
n enbu rgu  odbito monety miedzianej 491,450 r . ,  w Susun 
za 350,000 r . ,  w Tyflisie monety s reb rne j  azjatyckiej za
35 .000  r.  W Złotoustowie odkryto  nowe i wiele obiecują­
ce żyły  z ło ta ,  a w wielu innych miejscach ży ły  miedzi i 
żelaza. P rywatne osoby by ły  także szczęśliwe w o d k r y ­
waniu nowych kopalni. W okolicy I rk u c k a  i w wielu in .  
nych miejscach Syberji pokazały  się ślady złota. R o k u  
zeszłego pozyskano 93 pudów platyny , gdy tym czasem r .  
1827 wydobyto jej tylko 25 pudów. Innych kruszców 
pozyskano  prawie tyle co r .  1822. W ko ronnych  ludwi- 
sarniach ulano bron i w wadze 38(1,399 pudów. Dla no ­
wych odkryć wysłano wyprawy do Gruzji ,  na górę Ara- 
ra t  i in. Soli wydobyto przeszło  20 miljonów pudów.
—  P rzed  kilką dniami otwartą została wystawa płodów 
fabrykatów rossyjskich w p ięknych  salach nowego p a ła ­
cu g ie łdy.
—  Radca stanu P aw eł  Swinin posiada c iekawy zbiór 
s ta rożytnośc i ,  a między innem i dobrze zachowany patent 
pargaminowy W ładysław a z r .  1638 iw ła s a o r ę c z n e d i s ty  
hetmana Mazeppy. P .  Swinin myśli wydać katalog te ­
go zbioru.
— li r .  Worońcow zakłada cerkiew w dobrach swoich Massfin- 
d ra ,po łożonych  na nadbrzeżu południowem  K ry m u ,  gdzie 
jeszcze znajdują się rozwaliny kościoła chrześcjańskiego nie 
.wiedzieć czy katolickiego, czy greckiego. Będzie to p ie r ­
wsza świątynia na tej ziemi , na k tórej od wieków pó ł-  
jciężyc miejsce k rzyża zajmował.

AMERYKA. -— Cesarz brazylski zagaił ogólne zg ro m a­
dzenie prawodawcze dnia 2 kwietnia następującą mową: 
’’ Z w ołałem  to nadzwyczajne zgromadzenie z dwóch p r z y ­
czyn. Raz z powodu niespodzianego doniesienia, że woj­
sko obce, składające się z wychodźców portugalskich tu 
p rzybyć ma, aby znaleść w  tern cesarstwie schronienie. 
D rugą  przyczyną zwołania je s t  stan finansów w ogólno­
ś c i ,  a szczególniej urządzenie banku  brazylskiego, k tó ­
ry  dotychczas nie pozyskał od lego zgrom adzenia sk u ­
tecznych i  pomocnych uchwał. P ierw sza przyczyna u- 
stała; d ruga  trwa i  uboiewać winienem, że się widzę

zmuszonym zalecać tę  rzecz zgromadzeniu po raz  czwar­
ty. Nędzny stan skarbu  publicznego, jest tak jasny , jak 
dzień i bardzo mi p rzy k ro  że muszę przepowiadać, iż 
czekający nas los p rzy sz ły  nader będzie niepomyślny , 
jeśli, pomimo ponawianych zaleceń , na tym nadzw y­
czajnym sejmie , zgromadzenie tak ważnej spraw y nie 
uporządku je .  Mój m inister skarbu p rze łoży  wam w , 
szczegółach potrzebę i nagłość spiesznego prawodawcze­
go środka, k tó ry  od razu niszcząc główną p rzyczynę  
teraźniejszej naglącej po trzeby  polepszyć może nieszcze-'' 
śliwę okoliczności państwa, a podając rządowi n ieodzo­
wne środki do postępowania z pożytk iem , pogorszeniu 
teraźniejszego po łożen ia  zapobiedz zdoła. P rze łoży  wam 
plan mój w tej m ierze i spodziewam się, że go ro z ­
ważycie ja k  należy. Ważność spraw y, na k tó rą  naród 
zwrócił uwagę i nad z ie je ,  dozwala mi ufać, że wypa­
dek  będzie tak pomyślny , jakiego oczekiwać muszą wszy­
scy dobrzy  Brazylczykowie. Posiedzenia zaczęły się. 
(Podpis . Cesarz konsty tucyjny  i n ieustanny obrońca B ra ­
j l i ’')

Minister skarbu  z ło ży ł  następnie obszerny i zręczny  
r a p p o r t ,  kończący się tym wnioskiem: Bank brazylski
zostawać będzie pod zarządem  siedmiu kommissarzy ; 
czterech mianować będzie rząd ,  a trzej wybrani będą  
przez ogólne zgrom adzenie bankow e.  —  Reszta a r ty k u ­
łów  tego p ro jek tu  opisuje działania banku.
—  Rocznicę urodzin królow ej portugalskiej Donny Ma- 
rji , obchodzono w Rio Janeiro d. 4  kwietnia z wielką 
uroczystością.

S Z W E C JA .—  Jemtlandja i inne pó łnocne  prowincjeSzwecji, i 
są od lat kilku przedm iotem  szczególniejszych starań rządu. 
Osady i sposobienie ziemi do uprawy postępują codzien­
nie spoinie z podziałem  gruntów. Włościanie tych p r o ­
wincji prosili króla , ażeby r o z k a z a ł  mierniczym zacho­
wać jak  największą bezstronność p rzy  podziele roli i w 
przypadku potrzeby, iżby praca każdego z nich, p rzed  
uzyskaniem potwierdzenia, była poddaną rewizji. N a ­
turalnie k ra j  ten górzysty, poprzecinany dolinami, wy­
maga wcale innego podzia łu ,  aniżeli okolice równe. Król 
J.  przychylił  się do wniosku włościan. Także i w za­
chodniej Gothlandyj zna jdu ją  się jeszcze w lasach 
rozlegle pastwiska, k tó re  dawane bywają każdem u,

;y— hto—jo-chęe u prawiać. Od roku  znalazł rząd  wielu ocho­
tników do uprawy owych włości w zachodniey Gotlandji. 
Osadnicy dostają je na wieczne posiadanie a oprócz ffego 
bywają uwalniani od wszelkich podatków przez  dziesięć 
lub  p iętnaście lat.

W IDOWISKA W STOLICY.

T E A T R  NA RODOW Y. Dziś kawaler Paganini da Kon­
cert, na  instytuta dobroczynne i pomnożenie funduszu za. 
łożonego  na wsparcie wdów i sierót po artystach m uzy­
cznych T ea tru  Narodowego.

T E A T R  P O LSK I. Dziś" komedja: D om  do przedan ia . 
Zakończy kom edjo -opera  : Szkoda  TVąsów.
T E A T R  FRAGUŚKI. Dziś komedjo-opera. Les Habits 
d 'E m p ru n t. Les Bonnes d 'E n fa n s . M on Cousin Frederic 
ou la  correspondance.
GABINET TOPOGRAFICZN Y w salach redutowych.
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